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2100 delegatów Tysiące ton stali ponad plan
weźmie udział
w  K o n g re s ie  w Sheffield

LONDYN PAP. W Londynie 
odbyła się konferencja prasowa, 
na której Yvor Montagu w imie­
niu Stałego Komitetu Światowe­
go Kongresu Obrońców Pokoju o- 
raz John Sandys w imieniu An­
gielskiego Komitetu Obrony Poko 
ju poinformowali zebranych o 
przebiegu przygotowań do II Świa 
towego Kongresu Obrońców Po­
koju w Sheffield.

Montagu oświadczył, że na kon 
gresie obecnych będzie przypusz­
czalnie około 2100 delegatów, w 
tym 350 wybitnych działaczy, do 
których wysłano imienne zaproszę 
nia.

Koszty odbycia kongresu wynio 
są, około 40 tysięcy funtów szter- 
llngów, które zostały zebrane 
przez organizacje obrońców poko 
iu na całym świecie.

Przemówienia delegatów będą 
jednocześnie tłumaczone na 6 ję ­
zyków —  angielski, francuski, ro 
syjski, włoski, hiszpański i nie­
miecki. Na kongresie będzie za­
trudnionych 150 tłumaczy.

Codziennie wydawane będą w 
trzech językach —  angielskim, 
francuskim i rosyjskim — biule­
tyny o przebiegu obrad kongresu.

,Niech rośnie i krzepn;e przyjaźń naszych narodów'

Radzieccy obrońcy pokoju
do polskich towarzyszy

WARSZAWA PAP. W odpowiedzi na depeszę powitalną Pol­
skiego Komitetu Obrońców Pokoju, przesłaną do Prezydium 
II Wszeehzwiązkowej Konferencji Obrońców Pokoju, która odbyła 
się niedawno w Moskwie, przewodniczący PKOP, prof. Jan Dem­
bowski otrzymał telegram następującej treści:

„Z polecenia Prezydium II Wszeehzwiązkowej Konferencji O- 
brońców Pokoju Związku Radzieckiego serdecznie dziękujemy 
W am i w WTaszej osobie wszystkim polskim obrońcom pokoju, za 
braterskie pozdrowienia, przesłane obrońcom pokoju naszego kra­
ju. Jesteśmy przekonani, że naród polski wraz ze wszystkimi na­
rodami miłującymi -wolność, będzie nadal wysoko dzierżyć sztan­
dar walki o pokój, nieustannie demaskować przestępcze plany a-, 
gresorów imperialistycznych.

Niech rośnie j umacnia się przyjaźń naszych narodów, życzy­
my Wam wielkich sukcesów w Waszej szlachetnej pracy nad za­
bezpieczeniem pokoju w całym świecie“ .

Depeszę podpisał przewodniczący Radzieckiego Komitetu O- 
brońców Pokoju —  Mikołaj Tichonow.w Czynie Październikowym

Huta „Po kó j“  melduje o przedterminowym wykonaniu zobow iązań!Uchw ały 8 państw odpowiadają całkowicie
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żywotnym interesom narodu niemieckiegoWARSZAWA PAP. Klasa robotnicza całego kraju w głębokim prze 
konaniu, że swą codzienną pracą, buduje trwałe podstawy swej szczęś­
liwej przyszłości, że każdym zwiększeniem osiągnięć produkcyjnych, u- 
macnia pokój — realizuje z wielkim entuzjazmem zobowiązania podjęte 
dla uczczenia 33 rocznicy Wielkiej Rewolucji i II Światowego Kongresu 
Pokoju.

O szczególnie wielkich sukce­
sach produkcyjnych meldują ro­
botnicy ciężkiego przemysłu. Za­
łogi hut śląskich: „ P o k ó j “ , 
„F 1 o r i a n“ , „ K o ś c i u s z k  o“ , 
,,F e r r u m“ wyprodukowały po­
nad plan tysiące ton stali.

Robotnicy tylko jednego z działów 
Z a k ł a d ó w  im. St a  i i na w Po 
znaniu wykonali zobowiązanie 
wartości blisko 2 milionów zł.

Załoga „ P a f a w a g u “  pomyśl­
nie realizuje zobowiązania warto 
ści 79 milionów 150 tys. zł oraz 
zobowiązania przyspieszenia obie­
gu środków obrotowych na sumę 
250 milionów złotych.

Załoga Wrocławskiej Fabryki 
Wodomierzy po wykonaniu planu

rocznego, masowo podejmuje no­
we dodatkowe postanowienia pro 
dukcyjne.

Wśród hutników, którzy stosu­
jąc metody radzieckich towarzy­
szy uzyskują rekordowe osiągnię­
cia, przoduje bohaterska załoga 
huty „Pokój“ , która zainicjowała j 
Czyn Październikowy. Podjęte w j 
dniu 5 bm. zobowiązanie wytwo- | 
rżenia 500 ton ponadplanowej pro j 
dukcji, załoga wykonała na 14 dni i 
przed terminem, wytwarzając 561 j 
ton stali. Załoga huty „Florian“ , 
która postanowiła wyprodukować 
800 ton wyrobów walcowanych, 
zameldowała 25 bm. 0 wytworze- ! 
niu 1043 ton wyrobów.

36 milionów złotych wygospo­

darowali robotnicy jednego tylko 
z działów huty „Kościuszko“ . M. j 
in. załoga dała ponadplanową pro ; 
dukcję 400 ton wyrobów. Przo- j 
downik wielkich pieców tej huty j 
Walenty Zieleniec oświadczył: j 
„Wytężymy wszystkie swe siły, ! 
damy jeszcze więcej surówki, god 
nie uczcimy 33 rocznicę Wielkiej 
Rewolucji Październikowej, która 
przyniosła narodowi polskiemu 
wolność i niepodległość‘ ‘.

Wielka manifestaefa ludności Berlina
| BERLIN PAP Berliński Komitet 
! Obrońców Pokoju zorganizował w 
wielkiej sali paiacu Friedrichstadt 
masowy wiec.

Sala paiacu obliczona, na 3 tysią- 
; ce miejsc, nie mogia pomieścić 
i wszystkich przybyłych na wiec i

C h iń sk a  A rm ia  L u d o w a

W Y Z W A L A  TYBET

Robotnicy portoiri Marsylii 
odmawiają załadunku broni dla agresorów

GENEWA PAP. Jak donosi 
dziennik paryski „Ce Soir“  — w

B ru taln e p o g tu a łce n ie  praua m ięd zg n a ro d o u jy c h

Polski sprawozdawca prasowy w ONZ
nie otrzymał wizy wjazdowej do Stanów Zjednoczonych

NOWY JORK PAP. Ambasada 
amerykańska odmówiła wizy wjaz­
dowej do Stanów Zjednoczonych 
redaktorowi „Trybuny Ludu“ , tow. 
Stanisławowi Brodzkiemu.

Red. Stanisław Brodzki został 
oficjalnie akredytowany przez se­
kretariat ONZ jako sprawozdawca 
prasowy na V sesję Zgromadzenia 
Ogólnego Narodów Zjednoczonych, 
odbywającą się obecnie w Nowym 
Jorku.

Odmowa wizy redaktorowi Brodź 
kiemu stanowi jeszcze jedno po­
gwałcenie przez rząd Stanów Zjed­
noczonych zobowiązań międzynaro­
dowych, a w szczególności konwen

cji w sprawie siedziby Narodów 
Zjednoczonych, którą Stany Zjed­
noczone podpisały.

związku z wysyłką z Marsylii ba 
talionu francuskiego na wojnę a- 
gresywną w Korei, w porcie mar 
sylskim wprowadzono stan wy­
jątkowy. Przystań otoczona jest 
drutem kolczastym i strzeżona 
przez oddziały policji i żandar­
merii. Broń dla batalionu fran­
cuskiego ładują na okręt żołnie­
rze senegalscy i niektórzy rozła­
mowcy z Force Ouvrière. Olbrzy 
mia większość robotników porto­
wych odmówiła ładunku sprzętu 
wojennego na wojnę w  Korei.

PEKIN PAP. Południowo-zacho 
dnie biuro KC Komunistycznej 
Partii Chin, dowództwo południo­
wo-zachodniego okręgu wojenne­
go oraz sztab drugiej armii polo- 
wej, wydały wspólną dyrektywę o 
politycznej mobilizacji formacji 
chińskiej Armii Ludowo-Wyzwo- 
leńczej, które otrzymały rozkaz 
natarcia na Tybet, aby wyzwolić 
3 miliony mieszkańców Tybetu 
spod jarzma imperialistycznego i 
wzmocnić obronę zachodnich gra­
nic Chin.

Witając oddziały Armii Ludo- 
wo-Wyzwoleńczej nacierające na 
Tybet, południowo-zachodnie biu­
ro KC Komunistycznej Partii 
Chin, dowództwo południowo-za­
chodniego okręgu wojennego oraz 
sztab drugiej armii polowej wska­
zują, że przed oddziałami Armii 
Ludowo-Wyzwoleńezej stoi chlub- 
ne zadanie —  wyzwolenie ludności 
Tybetu, ostateczne zjednoczenie 
całych Chin, obrona i utworzenie

okręgów pogranicznych kraju, nie 
dopuszczenie do tego, aby impe­
rialiści zagarnęli chociażby skra­
wek terytorium chińskiego.

Dyrektywa wzywa żołnierzy i 
oficerów, członków Partii Komu 
nistycznej znajdujących się w od­
działach nacierającej armii, do 
wykonania swego zadania z naj­
wyższym oddaniem sprawie rewo­
lucji. ‘Dyrektywa wzywa żołnierzy 
i oficerów do ścisłego zjednoczenia 
się z ludnością Tybetu i realizowa 
nia sprawiedliwej i uczciwej poli­
tyki wobec mniejszości narodo­
wych, zgodnej z wytycznym ogól­
nego programu, do ścisłego prze­
strzegania dyscypliny, do prowa­
dzenia pracy propagandowej, po­
znania języka ludności miejscowej 
i udzielania jej pomocy w przez wy 
ciężaniu trudności.

przeszło 10 tysięcy berlińczyków, 
stojąc przed gmachem wysłuchało 
przemówień ministra spraw zagra­
nicznych Georga Dertingera i wi­
ceministra spraw zagranicznych 
Ackermana.

Uczestnicy. Wiecu przyjęli gorą­
co również przemówienie przewod­
niczącego Komunistycznej Partii 
Niemiec Maxa Reimanna, który ,o- 
świadcz^i, że postanowienia narady 
praskiej zostały powitane z radoś­
cią i zadowoleniem nie tylko przez 
ludność NRD, lecz także i w Niem 
czech zachodnich.

Uczestnicy wiecu jednogłośnie 
uchwalili rezolucję, w której wita­
ją serdecznie deklarację narady 
praskiej ministrów spraw zagranicz 
nych jako całkowicie odpowiadają­
cą żywotnym interesom całego nie­
mieckiego narodu.

Ambasador Jasiński
wyjechał do Moskwy

WARSZAWA PAP. Ambasador 
RP w Moskwie dr. Kazimierz Ja­
siński opuścił 26 bm. Warszawę 
udając się do Moskwy, żegnany 
przez przedstawicieli Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych.

Na dworcu obecny był również 
j ambasador ZSRR —  Wiktor Lebie- 
i diew.

Rzqd francuski zgadza się na remiliłaryzacjję Trizonii

Haniebna deklaracja Plevena
przedmiotem ostrej krytyki w Zgromadzeniu Narodowym

Genewa PAP. Z Paryża dono­
szą, że na posiedzeniu Zgroma­
dzenia Narodowego premier Ple-

Ku czci Wielkiego Października
i Światowego Kongresy Pokoju

Stoczniowcy przodują 
w realizacji zobowiązań produkcyjnych

Załoga robotnicza Stoczni Gdańskiej z całym entuzjazmem 
przystąpiła do realizacji zobowiązań produkcyjnych ku czci 33 ro­
cznicy Rewolucji Październikowej. Obecnie do rady zakładowej 
stoczni napływają meldunki o przedterminowym zakończeniu ro­
bót. CZESŁAW SZYMAŃSKI, robotnik działu dokowego zaoszczę 
dził 800 kg smoły, JAN BEKISZ —  brygadzista ślusarski zamon­
tował sterówkę na s/s „Kraków“  oraz zakończył roboty w kotłow­
ni na 3 dni przed terminem, KAZIMIERZ BRZEZIŃSKI w ciągu 
3 zamiast 4 dni wykonał 400 noży tokarskich, uzyskując w ten 
sposób 300 proc. normy.

„Melduję, że ku czci rocznicy Rewolucji Październikowej 
i II światowego Kongresu Pokoju, że w odpowiedzi podżegaczom 
wojennym, siejącym pożogę i zniszczenie na ziemi miłującego 
pokój narodu koreańskiego, zanitowałem wspólnie z tow. tow. 
PAWŁOWICZEM, KOTKOWSKIM, CERKĄ i CYRZONIEM 
suwnicę w ciągu 215 zamiast 1085 godzin roboczych“ — czytamy 
w meldunku FRANCISZKA FILBRANTTA —  brygadzisty ni- 
terskiego.

Zobowiązanie to ilustruje wysiłek naszych stoczniowców', ich 
olbrzymi wkład w dzieło pokojowego budownictwa.

27 członków załogi UC 1 przepracowało 4 godziny przy wy­
kopie dołu na zbiornik przy kotłowni. Praca, na pozór o małym 
znaczeniu, jednakże załoga kotłowni będzie miała obecnie moż­
ność zabezpieczenia wszystkich warsztatów w energię cieplną, 
ułatwiającą pracę w okresie zimowym.

1.600 roboczogodzin zaoszczędzą 
stoczniowcy w Tczewie

Załoga stoczni rzecznej w Tczewie —  jak donosi korespondent 
tow. DEMPS — zaoszczędzi 1600 roboczogodzin przez wykonanie 
poza planem wyciągnięcia parowca „Warszawa“ , instalacji zbior­
ników, przeprowadzenie napraw na motorówce „Maciej“ , walco­
wanie rur Itp. robót remontowy ch.

Około 1,2 miliona zł przyniesie 
oszczędna gospodarka materiałowa

Pracownicy Miejskiego Przedsiębiorstwa Wodociągów i Kana­
lizacji na skutek zwiększonej troski o należyte wykorzystanie ma­
teriałów, usprawnienie napraw i przedterminową instalację do­
datkowych urządzeń zaoszczędzą ogółem około 1,2 miliona złotych. 
Realizacja zobowiązań spowoduje poprawą w zaopatrzeniu mie­
szkańców Gdańska w wodę.

ven przedstawił stanowisko rządu by rząd francuski kierował się w 
francuskiego w sprawie remiłita- j swej działalności interesami Frań 
ryzacji Niemiec zachodnich. cji, przyjąłby bez wahania dekla

Usiłując zamaskować kapituła- > rację praską, 
cję rządu francuskiego przed żą-

KONFERENCJI MINISTRÓW SPRAW ZAGRANICZNYCHt 
8 PAŃSTW W PRADZE

daniami amerykańskimi w spra­
wie utworzenia w ciągu krótkie-

Deputowany de Chambrun (re­
publikanin postępowy) potępił

Niemiec zachodnich. Wezwał on 
rząd. by nawiązał rozmowy ze 
Związkiem Radzieckim w sprawie 
Niemiec, biorąc za podstawę ro­
kowań — deklarację paryską.

Debata trwa.

n u ;  u o w u i z i c m a  yv u r ą g u  m u m w v  .  .

go czasu armii niemieckiej, Pleven i ,za ^  na remibtaryzację 
oświadczył, że rząd francuski po­
stanowił przedstawić propozycję 
utworzenia jednolitej „armii euro 
pejskiej“ . W skład tej armii ma­
ją wejść żołnierze rozmaitych 
państw zachodnio-europejskich, w 
tej liczbie również Niemiec zacho 
dnich. Na czele tej armii ma być
— w myśl propozycji francuskiej
—  utworzone „jednolite dowódz­
two europejskie“ .

Jako pierwszy zabrał głos depu 
towany niezależny Serre, który 
ostro krytykował rząd za zgodę j 
na remilitaryzację Niemiec za­
chodnich. I

Deputowany komunistyczny. |
Bonte potępił uchwały trzech 
mocarstw zachodnich w  sprawie 
Trizonii. Zwrócił on uwagę na hi­
storyczne znaczenie deklaracji pra 
sklej, która przedstawiła taki pro 
gram rozwiązania problemu nie­
mieckiego, jaki odpowiada ży­
wotnym interesom Francji. Gdy-

Metropoiita grecki

podpisał apel sztokholmski
SOFIA PAP. Według doniesień 

prasy ateńskiej, metropolita grec- , swych band terrorystyczno - ra­
ki Joachim, złożył podpis pod ape- j bunkowych.
lem sztokholmskim i wystosował I PROKURATOR: Czy oskarżony 
do profesora Joliot-Curie depeszę, \ może wyliczyć wszystkie akcje 
w której wyraża pragnienie wzię terrorystyczno - rabunkowe? 
cia udziału w II Światowym OSKARŻONY: — Było ich du- 
Kongresie Obrońców Pokoju. żo, wszystkich nie pamiętam.

Armia Liniowa broni się bohatersko
na wszystkich frontach w  Korei

Na zdjęciu: delegacja polska «a  sali obrad (od lewej: amb. Grosz, min. 
Modzelewski i wicemin. Skrzeszewski).

Krw aw y terror, sabotaż i dywersja
za pieniądze i na rozkaz wrogów Polski Ludowej
Zeznania bandytów z A K  potwierdzają zarzuty aktu oskarżenia

WARSZAWA PAP. W trzeci m dniu rozprawy przeciwko or­
ganizatorom „mobilizacyjnego o środka wileńskiego okręgu AK“ 
zeznawał w dalszym ciągu oskarżo ny Zygmunt Szendzielarz, a na­
stępnie oskarżony Lucjan Minkie wicz.
Osk. Szendzielarz - Łupaszko 

przyznaje się do przechowywania 
większej ilości broni i amunicji 
oraz do pobierania od Olechno­
wicza wynagrodzenia za zbrodnie, 
dokonane po wyzwoleniu kraju. 
Szendzielarz stwierdza, że otrzy­
mywał od Olechnowicza wyraźne 
rozkazy odnośnie działalności

PEKIN PAP. 25 bm. na wszy­
stkich odcinkach frontu oddziały 
Armii Ludowe! toczyły walki ob­
ronne z nacierającymi wojskami 
amerykańskimi i południowo-ko- 
reańskimi.

Na północ I na północny
wschód od Pheńianu oddziały Ar­
mii Ludowe! pod nacorem prze­

ważających sił nieprzyjacielskich, 
wspieranych przez lotnictwo, w y­
cofały się na nowe pozycje.

Na wybrzeżu wschodnim od­
działy Armii Ludowei prowadaą 
walki obronne % nacierającym 
nieprzyjacielem na północ od 
Hamhyng oraz na północ i pół­
nocny wschód od Buetheng,

Prokurator cofa się ponownie 
w przesłuchaniu oskarżonego do 
okresu okupacji, pytając m. in. 
o treść odprawy, jaką oskarżony 
odbył w  początkach 1944 r. z ów­
czesnym komendantem wileńskie 
go okręgu AK — Krzyżanowskim, 
ps. „Wilk“ .

Oskarżony zeznaje wykrętnie, że 
na podstawie jego informacji 
„Wilk‘ ‘ wydał rozkaz jego „bry­
gadzie“ przeprowadzenia wspól­
nie z „brygadą“ Dąbka akcji „u- 
p o r z ą d k o w a n i a  t e r e -  
n u“ . Te, jak nazywa Łupaszko, 
„a k c j  e“  obie brygady AK prze 
prowadziły w  rejonie Wiśniewa, 
organizując szereg zasadzek na ra 
dzieckie oddziały partyzanckie, w 
wyniku których wielu partyzan­
tów zostało zamordowanych,

Łupaszko przyznaje się do w y­
mordowania oddziału partyzantki 
radzieckiej, m. in. pod Pradsutami 
oraz we wsj Niestaniszki. jak 
również do organizowania zasa­
dzek w rejonie Świru, m, in. we 
wsiach: Bibki 1 Zasięg.

Szendzielarz przyznaje się po­
nadto do uczestnictwa w pertrak

tac,lach, prowadzonych przez 
„Wilka“ w zimie 1943/44 z przy­
byłym do brygady AK wysłan­
nikiem hitlerowskim, baronem 
von Siegler.

Przesłuchiwany z kolei osk. 
Lucjan Minkiewicz przyznał się 
do większej części zarzutów aktu 
oskarżenia.

Po wyzwoleniu kraju Minkie­
wicz nię ujawnił się j przekradl 
się z Wileńszczyzny na teren wo.i. 
białostockiego, gdzie przystąpił do 
band Łupaszki, obejmując do­
wództwo jednego z oddziałów.

Minkiewicz podaje wiele 
wstrząsających szczegółów zbrod 
ni. o których zeznawał poprzed­
nio Łupaszko — a co do których 
„ n i e  p r z y p o m i n a ł  s o b i e  
d o k ł a d n i e j s z y c h  d a - 
n y c h“ . Przyznając się do w y­
dawania podległym mu morder­
com rozkazów bezwzględnego do­
konywania zabójstw członków 
PPR, żołnierzy polskich i radziec 
kich, funkcjonariuszy władz pań­
stwowych oraz dokonywania: ak­
tów rabunkowych i dywersyj­
nych — Minkiewicz zeznaje, że 
zbrodnie te wykonywane byiy na 
podstawie specjalnej listy posia­
danej przez Łupaszkę.

Na tym sąd przerwał rozprawę 
do dnia następnego.
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wyrażają pragnienia ludów całego świata
Dokończenie przemówienia min. Wyszyńskiego w Komisji Politycznej ONZ* X '™ ? klkomeirM

Położyć kres stanowi tymczasowości
w administracji kościelnej

i e m i a c i a  z a c h o d n i c hna

W  numerze wczorajszym za- ] nież inne kroki
mieściliśmy pierwszą część stre j kierunku.

tym samym

szczenią mowy wygłoszonej 
przez min. Wyszyńskiego w 
Komisji Politycznej ONZ. Po­
niżej podajemy dokończenie 
skrótu tego przemówienia.
Na samym początku obecnej 

sesji, na Zgromadzeniu Ogólnym, 
w dyskusji generalnej, gdy dele­
gacja Związku Radzieckiego ogło 
siła swe propozycje, niektóre de­
legacje wysunęły zarzuty prze­
ciwko deklaracji, złożonej przez 
delegację radziecką, a którą na­
zwaliśmy „deklaracją w sprawie 
usunięcia groźby nowej wojny o- 
raz w sprawie utrwalenia pokoju 
i bezpieczeństwa narodów“ . De­
legacje te przyjęły naszą propo­
zycję w zwykłym dla nich duchu 
wrogości wobec Związku Radziec 
kiego.

Wprowadzić kontrolę 
energii atomowej

Omawiając problem kontroli 
nad energią atomową, min. W y­
szyński oświadczył:

Już przed trzema laty —  11
czerwca 1947 r. — Związek Ra­
dziecki przedstawił komisji do 
spraw energii atomowej doku­
ment, w którym wprost stwierdzo 
no, że należy zastosować okreś­
lone środki kontroli i inspekcji i 
że można będzie dokonywać wszel 
kiej inspekcji, jaką postanowi 
przeprowadzić komisja do spraw 
energii atomowej.

Co więcej — w tymże dokumen

Chciałbym zwrócić Waszą uwa­
gę na ogłoszony niedawno w  
„ N e w  Y o r k  T i m e s  M a ­
g a  z  i n e“  artykuł eksperta w 
sprawach wojskowych Baldwina. 
Z artykułu tego wynika, że w kra 
jach bloku północno - atlantyc­
kiego, odbywa się wściekły w y­
ścig zbrojeń 1 że na zbrojenia w 
tych krajach asygnuje się potwor­
ne sumy. Same Stany Zjedno­
czone wyasygnowały w  r. 1949/50 
na cele wojenne z  górą 13 miliar­
dów dolarów, wobec 1 przeszło 
miliarda dolarów w  przedwojen­
nym roku 1938/39, co stanowi 
12-krotny wzrost tych kredytów; 
budżet amerykański zaś na r. 
1950/51 przewiduje wydatkowanie 
około 50 miliardów dolarów, tj. 
prawie o 400 proc. więcej, niż w 
r, 1949/50, i blisko 50-krotnie wię 
cej niż w  r. 1938/39,

W tym samym czasie planują 
oni dalsze zwiększenie stanu li­
czebnego swej armii, marynarki 
i lotnictwa — z 1,5' miliona do 3 
miln. żołnierzy, jak to oświadczył 
1 września prezydent. Truman, 
uprzedzając, że jeśli zajdzie po­
trzeba, stan liczebny sił zbroj­
nych zwiększony zostanie jeszcze 
bardziej.

Taka gorączka wojenna jest 
wielce korzystna dla monopoli a- 
znerykańskich, które na zamówie- 

i niach wojennych zgarniają olbrzy 
i mie zyski. Istnieją dane, że łącz-

_______ ______ ny zysk 450 największych amery
cie udzielono odpowiedzi na pyta--j kańskich zjednoczeń monopolisty-
nie, co należy czynić w wypadkach 
ewentualnego pogwałcenia tej 
konwencji, a zatem jak należy 
przeciwko temu walczyć. Odpo­
wiedź Związku Radzieckiego na to 
pytanie głosi: „Inspekcja, działa­
jąca pod kierownictwem między­
narodowego organu kontrolnego, 
będzie przeprowadzała specjalne 
dochodzenia w wypadku powsta­
nia podejrzeń o pogwałcenie kon­
wencji w sprawie zakazu broni 
atomowej.“

Następnie w odpowiedzi na py­
tania przedstawiciela brytyjskiego 
Cadogana —  wyjaśniono, że do­
chodzenia te będą prowadzone 
na podstawie uchwały komisji ato 
mowej przez międzynarodowy or­
gan kontrolny. Decyzje tej komi­
sji będą podejmowane nie na pod­
stawie jednomyślności, lecz na za­
sadzie zwykłej większości głosów.

Międzynarodowy organ kontrol­
ny posiadać będzie prawo:

a wstępu do wszystkich przed­
siębiorstw, których zadaniem 

jest wydobycie, produkcja i ma­
gazynowanie atomowego surowca 
I materiałów oraz eksploatacja e- 
nergii atomowej;

b zapoznania się na terenie 
przedsiębiorstw, produkują­

cych energię atomową, z operacja 
mj produkcyjnymi w zakresie ko­
niecznym dla wykonania kontroli 
nad wykorzystaniem energii ato­
mowej i materiałów atomowych;
C wytwarzania, ważenia, prowa 

dzenia pomiarów i rozmaite­
go rodzaju analiz z surowca ato­
mowego, materiałów i półfabry­
katów atomowych;

d żądania od każdego państwa i 
skontrolowania rozmaitego ro 

dzaju informacji i sprawozdań, do 
tyczących działalności przedsię­
biorstw energii atomowej.

Bezpodstawne zarzuty
Sądzę, żę gdy się uwzględni 

wszystkie te fakty, każdy obiek­
tywny i rozsądny człowiek będzie 
mógł traktować wszelkie deklara 
cje w  sprawie nieufności i o tym, 
że trzeba jeszcze coś udowodnić.

cznych w ciągu II kwartału rb. 
był o 430 proc. wyższy, niż w II 
kwartale roku ubiegłego.

Jeśli chodzi o stosunek kół rzą­
dzących USA do rozwiązania pro­
blemu atomowego, o czym mówił 
w swym słowie wstępnym p. Ache 
son, to i tutaj całkowicie dominu­
ją interesy monopoli, które dążą 
do rozszerzenia przęmysłu atomo­
wego i domagają się wciąż no­
wych kredytów na produkcję bro­
ni atomowej, na wynalezienie 
bomb wodorowych.

Wszystko to czyni się w tym 
celu, aby przekształcić tę gałąź 
przemysłu wojennego w wielomi­
liardowe przedsięwzięcie i siwo

„Zgromadzenie Ogólne, uważa­
jąc, że używanie broni atomowej, 
jako broni agresji i masowej za­
głady ludzi, jest sprzeczne z su­
mieniem i honorem narodów i nie 
da się pogodzić z należeniem do 
Organizacji Narodów Zjednoczo­
nych, —  ogłasza bezwzględny za­
kaz broni atomowej i ustanawia 
ścisłą międzynarodową kontrolę 
nad bezwarunkowym przestrzega­
niem tego zakazu“ .

Zgromadzenie Ogólne ogłasza 
jednocześnie, że „rząd, któ­
ry pierwszy użyje przeciwko ja ­
kiemukolwiek krajowi broni ato­
mowej lub innego środka maso­
w ej zagłady ludzi, dokona zbrodni 
przeciwko ludzkości i będzie u- 
ważany za zbrodniarza wojenne­
go“ .

Potężny głos ludów 
Świata

Domagają się tego narody całe­
go świata. Pod tym żądaniem 
widnieją podpisy 500 milionów lu 
dzi i mimo terroru 1 zastraszania 
stosowanych w  niektórych krajach 
wobec obrońców pokoju, szeregi 
bojowników o  pokój rosną z każ­
dym dniem.

Nie można pominąć milczeniem 
słów jednego z uczonych amery­
kańskich z dziedziny energii ato­
mowej. że „przyszłość nie będzie 
należała do kraju, który wytwo­
rzy więcej bomb atomowych i wo 
dorowych niż inne kraje. Przy­
szłość będzie należała do kraju, 
który pierwszy wykorzysta ener­
gię atomową dla pokojowego po­
stępu swego narodu. Sądzę — o- 
świadczył ten profesor — że na­
ród radziecki już energię atomową 
w ten sposób wykorzystuje. Jeżeli 
Stany Zjednoczone nie będą się 
starały postępować tak samo, to 
polityczrfy prestiż naszego kraju 
w święcie będzie się równał ze­
ru“.

Nie można również pominąć 
milczeniem pisma, przesłanego nie 
dawno przez intelektualistów fran 
cuskich do Organizacji Narodów 
Zjednoczonych. Pismo to zawiera 
protest przeciwko użyciu bomby 
atomowej. Wśród osób, które pod­
pisały to pismo znajdują się wybit 
ni francuscy działacze naukowi:

rzyć, według określenia pewnego Curie, laureat nagrody No-
czasopisma amerykańskiego, naj- j członek Francuskiej Akade-
większy, nowy przemysł Stanów 
Zjednoczonych, by stworzyć z tej 
gałęzi przemysłu prawdziwie wiel 
ki „b  u s i n e s s“ . Dlatego też ko 
ła rządzące USA znajdują się o- 
becnie literalnie w niewoli gorącz 
ki wojennej, w stanie zupełnego 
transu wojennego, psychozy wo­
jennej.

Jednocześnie kraje, w których 
wydatki wojskowe są niższe niż 
w latach poprzednich, oskarżane 
są o knowania przeciwko pokojo­
wi, tam zaś, gdzie na potrzeby wo 
jenne wydaje się miliardy, 50-krot 
nie przewyższające wydatki z lat 
przedwojennych, tam, jak się oka 
żuje, tylko i wyłącznie myśli się 
o utrwaleniu pokoju. Nikt nie zgo 
dzi się z taką dziwną l o g i k ą !

Atom dla wojny 
czy dla pokoju?

Stany Zjednoczone nie interesu 
ją się sprawą wykorzystywania i 
energii atomowej w celach poko- | 
jowych. W  ciekawym artykule pt. 
„A  to m  d la  w o j n y ,  c z y  d l a  
p o k o j u ? “  prof. Bernal stwier­
dza, żł pokojowe wykorzystywa- , 
nie energii atomowej w Stanach

mii Nauk — Moguene, wybitni 
profesorowie Sorbony i szereg in­
nych wybitnych przedstawicieli 
inteligencji.

Oto dlaczego pozwolę sobie 
stwierdzić, że nasza propozycja

ogłoszenia bomby atomowej za 
broń zakazaną i ogłoszenia, że 
każdy rząd, który ośmieli się 
pierwszy tę broń zastosować jest 
zbrodniarzem wojennym, — że ta 
propozycja jest głosem sumienia 
narodów całego świata, które zło­
żyły 500 milionów podpisów pod 
Apelem Sztokholmskim.

Stoimy i będziemy stali na tym 
stanowisku głęboko przekonani, 
że z każdym dniem wzrastać bę­
dzie liczba zwolenników takich 
propozycji, ponieważ narody prag 
ną pokoju, ponieważ narody nie­
nawidzą wojny.

Zakazać propagandy 
wojennej

Wrogowie pokoju wykorzystu­
ją na szeroką skalę prasę, radio 
i film dla swej propagandy w o­
jennej zatruwając systematycznie 
tą propagandą umysły milionów 
ludzi. Kto istotnie pragnie pokoju 
ten nie może pogodzić się z tym 
haniebnym stanem rzeczy.

Rząd radziecki uważa, że nieu­
stanna propaganda na rzecz nowej 
wojny i cyniczne podżeganie do 
napaści na inne kraje, do zaboru 
ich terytorium, do pogwałcenia ich 
integralności terytorialnej i nieza­
wisłości politycznej, nie da się 
pogodzić z zasadami, celami i za­
daniami Organizacji Narodów. Zje­
dnoczonych i że obowiązkiem Ogól 
nego Zgromadzenia jest podjęcie 
odpowiednie i akc ji, by osiągnąć za­
przestanie takiej propagandy.

Zawrzeć pakt pokoju
Projekt naszej deklaracji wycho­

dzi z założenia, że konieczne jest 
utrwalenie pokoju, przy czym u- 
względnia szczególną odpowiedział 
ność Rady Bezpieczeństwa i odpo­
wiedzialność wszystkich członków 
naszej organizacji, albowiem jedno 
pozostaje w nierozerwalnym związ 
ku z drugim. Deklaracja nasza 
proponuje, by Ogólne Zgromadze­
nie zwróciło się do wymienionych 
pięciu mocarstw i wyraziło prag­
nienie, aby zjednoczyły one swe 
wysiłki pokojowe i zawarły pomię­
dzy sobą pakt, mający na celu u- 
trwalenie pokoju,

PRZYJĘCIE TEJ PROPOZYCJI 
ZADAŁOBY STANOWCZY CIOS 
WSZYSTKIMI AGRESYWNYM ZA 
KUSO.M. WSZYSTKIM PLANOM 
PODŻEGACZY DO NOWEJ WOJ­
NY, PRZYCZYNIŁOBY SIĘ W 
OGROMNYM STOPNIU DO U- 
TRWALENIA POKOJU I BEZPIE 
CZENSTWA NARODOW.

treść pisma. Urzędu do Spraw 
Wyznań, skierowanego do Epi 
skopatu z żądaniem zlikwido­
wania tymczasowości _ stano­
wisk kościelnych na ziemiach 
zachodnich. „ T r y b u n a  L u ­
du“ pisze m. in.:

Sześć z górą m iesięcy minę 
ło od podpisania porozumie­
nia między Rządem RP a Epi j 
skopałem polskim% Mimo to, 
Episkopat polski po dziś dzień 
nie zrealizował swego uroczy­
stego zobowiązania, zawarte­
go w art. 3 tego porozumie­
nia. Zobowiązania, które do­
tyczy niczym nieuzasadnione 
go stanu tymczasowości w ad 
m inistracji kościelnej na pol­
skich ziemiach zachodnich.

Jest rzeczą jasną i oczywi­
stą, że dalsze utrzymywanie 
nistracjl kościelnej ziem za­
stana tymczasowości w admi 
chodnich podsyca apetyty re­
wizjonistyczne wśród reakcyj 
nych kół Niemiec zachodnich, 
które pod troskliwą opieką 
anglo-am erykańskich agreso­
rów i z błogosławieństwem  
Watykanu odbudowują h itle- 
roioski W ehrm acht i za­
chodnio -  niem iecki poten ­
cjał wojenny. ż e  zatem, 
ten stan rzeczy sprzyja rem i- 
litaryzacji Niemiec zachod­
nich. A tym samym jest dia­
metralnie sprzeczny z najży­
wotniejszym i interesam i Pol­
ski i narodu polskiego, z pol­
ską racją stanUj z walką o 
pokój i bezpieczeństwo naro­
dów.

Cały naród polski —  pisze 
dalej dziennik — solidaryzu­
je  się z treścią deklaracji pra 
skiej. Cały naród polski staje 
do wołki z wszelkimi próba­
mi remilitaryzacji Niemiec. 1 
naród polski nie będzie tole­
rował niczego, co w jakikol- 
iciek sposób ułatwia reakcji 
niem ieckiej i je j  waszyngtoń­
skim i watykańskim protekto  
roni podsycanie niemieckiego 
rewizjonizmu przeciwko Pol­
sce.

Na tle tej jednolitej posta­
wy całego narodu polskiego 
odcina się jaskrawo, postawa 
polskiej hierarchii kościelnej, 
która wbrew uroczystym zo­
bowiązaniom nie zlikwidowa­
ła stanu tymczasowości w 
administracji kościelnej na 
ziemiach zachodnich a tym

Dziś nie wolno pracować jak wczoraj
jutro nie bodzie wolno pracować Jak dzisiaj

W numerze 291 kieleckiego „Sło­
wa Ludu“ ukazał się artykuł tokarza 
Zakładów Starachowickich Iow. Ed­
warda Ponikowskiego. Tow. Poni- j 
kowski pisze:

W „Trybunie Ludu“ z dnia 18 
bm. przeczytałem artykuł bezpartyj1 
nego tokarza Wytwórni Sprzętu Ko 
ihunikacyjnego w Rzeszowie, tow. 
Adama Machaja.

O czym pisze tow. Machaj? 
Pisze on, że w odpowiedzi na 

haniebny krok imperialistów brytyj 
skich, którzy nie dotrzymali zawar­
tej umowy o dostawie maszyn, 
zamówionych przez rząd polski w 

. . . .  . Anglii, on, tokarz rzeszowskiej
Zjednoczonych właściwie nie ist- j wytwói ni, zwrócił się do kierowni- 
nieje. . . . .  . 1 ctwa swego zakładu o podwyższe­

nie mu norm pracy. Chce on zwiękOdchylenie amerykańskiego pla 
nu tzw. kontroli międzynarodowej

-  jedynie jako c z e z  e w y k r ę  i w kierunku potrzeb militarnych
jest odchyleniem, odpowiadającym 
zasadniczej tendencji amerykań­
skiej polityki zagranicznej. Od­
chylenie to wyjaśnia także fakt, 
że plan Barueha - Lilienthala nie 
liczy się z gospodarczymi odrębno 
ściami i trudnościami rozwoju eko 
nomicznego poszczególnych kra­
jów. W tym tkwi m. in. źródło roz 
nic dzielących stanowiska Stanów 
Zjednoczonych i Związku Radziec­
kiego w zagadnieniu atomowym.

t y, jako dążenie do tego, by za 
pomocą tych wykrętów osłonić 
swoją faktyczną niechęć udziele­
nia zgody na jakiekolwiek bądź 
porozumienie w  sprawie zorganizo 
wan'a rzeczywiście międzynarodo 
wej kontroli nad energią atomo­
wą, niechęć podyktówaną Innymi 
celami, niż dążeniem do utrwale­
nia pokoju i współpracy. Mimo 
jednak wszystkich wskazanych fa 
któw. mówi się nadal o zaufaniu 
i nieufności, trwa ta sama kryty­
ka radzieckiego planu kontroli, 
p o z b a w-'i o n a  w s z e l k i  ch 
p o d s t a w .
Ograniczyć zbrojenia
Co się tyczy naszej propozycji 

w sprawie redukcji zbrojeń i sił 
zbrojnych o 1/3, to delegacja ra­
dziecka stwierdza, że niepoważ­
ne są zarzuty przeciwko tej propo 
zycji, które słyszeliśmy już na 
tej sesji, w  toku generalnej dysku 
sji na Ogólnym Zgromadzeniu o- 
raz na poprzednich sesjach.

Proponujemy przeprowadzenie 
redukcji zbrojeń i sit zbrojnych 
pięciu wielkich mocarstw jako 
pierwszy krok, po którym mogą 
} nawiany byłyby nastanie rów-

Projekt
doniosłej deklaracji
Rząd radziecki nieraz już podej 

mował wysiłki i gotów jest w 
dalszym ciągu podejmować wszyst 
kie niezbędne wysiłki, w celu roz 
strzygnięcia problemu atomowe­
go, żeby wywalczyć zakaz używa 
nia broni atomowej i ustanowić 
rzeczywistą, skuteczną kontrolę 
międzynarodową przestrzegania 
tego zakazu tak, by tego zakazu 
ani nie naruszano, ani nie obcho­
dzono. Jako pierwszy krok w tej 
dziedzinie, delegacja radziecka 
proponuje przyjęcie i uchwalenie 
deklaracji, która Sitosji

zowaia mnie do usprawnienia pra­
cy, do lepszego jej przygotowania. 
Dlatego też nie dbałem o dobre 
rozłożenie sobie pracy, o pełne wy­
korzystanie 480 minut dnia robo­
czego.

Zaraz pierwszego dnia „nawa­
liłem“ . Daleko mi byió do moich 
stałych 220 proc. Muszę samokry- 
tycznie przyznać, że w dalszym 
ciągu tym się nie przejmowałem. 
Dam sobie rade — myślałem. Jakoś 
to będzie. I to był mój dalszy błąd, 
a raczej brnięcie w Wędzie.

Moje „jakoś to będzie“  trwało 
cały wrzesień. Przez cały wrzesień, 

| ja, dotychczas przodownik pracy, 
| pracowałem tak, jak przed miesią­

cem tak jak wg. starych norm, Nie 
próbowałem niczego zrobić, żeby 
razem z normami zmienić coś w 
swej pracy, próbować lepszej or­
ganizacji, lepszego wykorzystania 
czasu.

14 października odszedłem od o- 
kieńka wypłat z kopertą zawie­

szyć swą wydajność, do czego pô  
mogą mu nowe, wyższe normy.

Tow. Machaj ma rację. Wiem o 
tym z własnego doświadczenia.
Pracuję według nowych norm tak,
jak i wszyscy inni towarzysze z Za • móY pierwszy zarobek wg noża — oszczędność na czasie.
kładów Starachowickich juz drugi: p „  „hwf1i doniero. I _____=„ .....
miesiąc. Obsługuję dwie maszyny

wykonać w 220 proc. Nie mówię 
tego na wiatr. Mówię na podsta­
wie obliczeń.

Obliczyłem sobie, że muszę wy 
konać w ciągu 8 godzin przynaj­
mniej 21 sztuk detalu i wiem już 
jak to osiągnąć.

Przeczytałem jeszcze raz arty­
kuł tow. Machaja. I zrobiłem tak 
jak on. Pomyślałem nad nożami. 
Żle dotychczas się nimi posługiwa 
łem. Brałem detal z czoła — naj 
mniejszą płaszczyzną noża. Było | 
to niewłaściwe, bo nóż na tej j 
płaszczyźnie tarł jedną stronę, j 
brał detal jednym bokiem i ten 
bok się tępił. Postanowiłem w y­
korzystać nóż w inny sposób. Śród 
kową jego płaszczyznę zastosowa­
łem w całości do skrawania de­
talu na całej szerokości, co po­
zwoliło mi boczną płaszczyznę no­
ża wykorzystać przy wykonywa­
niu fazowania. W ten sposób ri- 
zyskałem całkowite wykorzystanie

rzyłem kopertę i przeliczyłem pie 
niądze. Było ich mniej niż w 
sierpniu. Zacząłem studiować „pa 
sek“, na którym było dokładne

— tokarnie —  karuzelówki. Komi­
sja norm „ścięła“ mi czasu nie­
mało. I słusznie. Obliczono bowiem, 
sam zresztą na to wskazywałem,
że jeśli dawniej przeprowadzałem .. . bk l ,va DrzePra-
operację w ciągu jednej godziny, I 
to przy odpowiedniej organizacji 
pracy mogę wykonywać ją w cią­
gu 70 setek (godzina w naszym 
„maszynowym“ języku dzieli się na 
100 „setek“ ). Miałem np. dawniej

nowych norm. Po chwili dopiero, i To ¿y ła  moja walka z czasem 
przy moich karuzelówkach, otwo- j ^ jeszcze  nie wszystko. Zwięk

18 godzin czasu na wykonanie 15 
sztuk pewnego detalu. Wykonywa­
łem je zaś w ciągu 8 godzin, a 
więc wyrabiałem przeszło 220 pro­
cent normy. Trzdba przy tym przy­
jąć, że w praktyce właściwie nigdy 
nie pracowałem pełnych osiem go­
dzin. Obecnie dano mt nie 8 go­
dzin, tak jakby właściwie było mo­
żna, ale 10 godzin na wykonanie 
15 sztuk. Gdy 1 września staną­
łem przy moich dwóch maszynach, 
nie przejmowałem się zbytnio no­
wa normą. Pracowałem „po sta 
..temu“. Nowa norma nie zmobili-

cowanych godzili, premii, progre­
sji itd. Przekonałem się, że sumę 
wypłaty obliczono prawidłowo. 
Ale zrozumiałem też, że zmniej­
szeniu się mojego zarobku sam je ­
stem winien. Wg nowych norm 
nie można pracować po staremu. 
Po to je przecież wprowadzamy, 
by pracować inaczej. Lepiej, mą­
drzej niż dawniej.

Normy poszły naprzód, a ja zo­
stałem na miejscu. Oto, co było 
przyczyną, że zarobiłem mniej.

I wtedy zrozumiałem, że nie wol 
no mi pracować, jak dotychczas. 
Ani jednej godziny po staremu. 
Muszę pracować po nowemu, mu­
szę podnieść wydajność, dawać 
więcej produkcji niż dotychczas, 
a wtedy i uąwa normę będę mógł

szyłem więc szybkość posuwu. Pil 
nuję również lepszego niż do­
tychczas dostarczania mi detalu. 
Muszę osiągnąć to, że każdy dzień 
będzie lepszy od poprzedniego.

Dobrze bowiem, zapamiętałem 
sobie słowa: „Dziś nie można pra 
cować tak jak wczoraj, jutro nie 
będzie można pracować tak jak 
dziś. Już następnego dnia wyro­
biłem 151 proc. A dzisiaj dobijam 
niemal do 200 proc. Oto moja, za 
przykładem tow. Machaja, odpo­
wiedź anglosaskim imperialistom. 
Nie osiągną niczego, wstrzymując 
dostawy swoich maszyn. Maszyny 
mogą zatrzymać — nas nie! Bez 
nich i wbrew nim zwycięsko w y­
konamy i przekroczymy nasz plan 
6-letnj — pian pokoju i dobro­
bytu.

E. PONIKOWSKI
tokarz — dwuwarsztatowiec 
Zakładów Starachowickich

samym nie przeciwdziałała 
rewizjonistycznym zakusom 
naszych wrogów.

Jak słusznie podkreśla pis­
mo Urzędu do Spraw Wyznań, 
w tej, tak istotnej dla na­
szych interesów narodowych  
sprawie, nie wolno się zasła­
niać względami formalnymi, 
Nie stanowią tu one żadnego 
usprawiedliwienia. Rząd R ze­
czypospolitej nie m oże i nie 
będzie dłużej tolerował obec­
nego stanu rzeczy na odcin ­
ku kościelnym na ziemiach 
zachodnich. Episkopat pol­
ski, zgodnie z  literą i du­
chem  podpisanego przezeń po 
rozumienia, zgodnie z polską 
racją stanu musi położyć 

• kres dotychczasowemu stano­
wi tymczasowości w admini­
stracji kościelnej na ziemiach 
zachodnich.

Tego domaga się społeczeń­
stwo polskie.

Z kim idzie, kogo słucha 
Episkopat?

„ R z e c z p o s p o l i t a “ w arty 
kule pod powyższym tytułem 
stwierdza:

....W żadnej dziedzinie życia żadna 
tymczasowość na naszych ziemiach 
zachodnich nie jest z polskiego pun­
ktu icidzenia dopuszczalna. Jest om 
natomiast — ta tymczasowość — po­
żądana i potrzebna dla wszelkiej 
zbrodniczej akcji, wymierzonej w ca­
łość państwa polskiego i w pokojo­
we stosunki w samym sercu Europy,

Aliści pół roku upłynęło, a Episko 
pat polski nic nie zrobił, żeby stan 
tymczasowości w zakresie kościel­
nym na ziemiach zachodnich zakoń­
czyć. Był układ polsko-niemiecki, by­
ła manifestacja w Zgorzelcu, były 
wybory w NRD, sankcjonujące 98 
procentami głosów granicę Odry — 
Nysy — Bałtyku, ale Episkopat pol­
ski nadal utrzymuje stan tymczaso­
wości w diecezjach i parafiach na 
ziemiach zachodnich.

Że tego chce Watykan, że lego 
chce Waszyngton, rozpoczynający re- 
militaryzację Niemiec, że tego chce 
wszelka hitlerowska swołocz — to 
my wiemy doskonale.

Ale czego chce, z kim idzie i kogo 
słucha Episkopat polski? Czyim kie­
ruje się interesem?

Takie pytanie trzeba postawić po 
przeczytaniu pisma Urzędu do Spraw 
Wyznań do hierarchii kościelnej w 
Polsce.

Społeczeństwo polskie, katolicy 
polscy, ogromna większość ducho­
wieństwa polskiego, dla których zie­
mie zachodnie nie są ani na jednym 
hektarze tymczasowe, nie mogą mieć 
nic wspólnego z kimkolwiek, kto my­
śli i działa inaczej, niż interes naro­
dowy nakazuje.

Polityka obca narodowi
Organ NKW ZSL „W o i a L u ­

d u “  pisze:
Ziemie: gdańska, koszalińska, ol­

sztyńska, opolska', szczecińska, wro­
cławska, zielonogórska, są tak samo 
ziemiami polskimi, jak ziemia kra­
kowska, czy lubelska. JEszystkie te 
ziemie są polskie w odczuciu całego 
narodu, w odczuciu każdego Polaka.

Kierowany przez odrodzone siły de 
*mokratyczne naród niemiecki i jego 
wolne państwo Niemiecka Republika 
Demokratyczna dobrowolnie i uroczy 
ście potwierdziły w oficjalnym akcie 
siooją wolę uszanowania granicy O- 
dry, Nysy i Bałtyku i uczynienia jej 
granicą pokoju i współpracy między 
obu państwami.

Tylko najbardziej wrogie narodo­
wi polskiemu i pokojowi świata ele­
menty, Adenauery, Guderiany, Man- 
steiny, wypuszczeni z więzień zbrod­
niarze wojenni i ich amerykańscy 
protektorzy pozwalają sobie od czasu 
do czasu krytykować granicę Odry— 
Nysy.

Tym to wrogom naszego narodu, a 
zarazem i ludzkości, wrogom pokoju, 
wolności i braterstwa narodów jest 
niewątpliwie na rękę przedłużanie 
prowizorycznej administracji kościel­
nej na naszych ziemiach zachodnich.
Dalej, po zacytowaniu niedo­

trzymanych przez Episkopat punk 
tów umowy, dziennik stwierdza:

Taka postawa książąt kościoła sta­
wia ich pod zarzutem, że prowadzą 
politykę obcą narodowi, a natomiast 
idącą na rękę najzaciętszym wrogom 
Polski. Tak tylko i w ten jedynie 
sposób można rozumieć i oceniać 
niewykorzystanie przez Episkopat zo­
bowiązań zawartych w porozumieniu 
z kwietnia bieżącego roku.

Jednakże naród polski nie po­
zwoli nikomu na szkodliwą działal­
ność. Ofiarnie pracujące i budujące 
dobrobyt i kulturę polskie masy pra 
cujące zdecydowane są przywołać do 
porządku i ukrócić wszelkiego rodzą 
iu szkodnictwo, bez względu na to, 
kto je uprawia.

Naród domaga się od Episkopatu, 
aby wykonał zobowiązania, która 
przyjął w umowie kwietniów fi,

Naród czek*
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Zasilić szeregi partyjne najlepszymi przedstawicielami robotników i chłopów
UTRWALIĆ OSIĄGNIĘCIA SPÓŁDZIELNI PRODUKCYJNYCH

Oysldis/o nu plenum Kem i te tu Bfo/eu/ódzAiego PZPR w Gdańsku
Na plenarnym posiedzeniu Komitetu Wojewódzkiego PZPR po 

wysłuchaniu referatów I sekretarza KM w Gdańsku tow. Wal­
czaka o składzie socjalnym miejskiej organizacji PZPR oraz 1 se­
kretarza KP w Kwidzynie tow. Żebrowskiego o pracy na odcinku 
spółdzielczości produkcyjnej i POM, — wywiązała się obszerna 
dyskusja, w której wzięło udział 24 towarzyszy.
Dyskusja nad referatem tow. f produkcyjnych —- tam są do zano 

Żebrowskiego wykazała, że tam ,1 towania poważne osiągnięcia natu 
gdzie linia partii w sprawach spół ry politycznej i gospodarczej, tam 
dzielczości produkcyjnej jest reali j spółdzielnie mają znaczne isukce- 
zowana prawidłowo, a .organizacja sy, zdobywając dla siebie wielki 
partyjna troskliwie opiekuje się i | autorytet' wśród biedoty wiej- 
kieruje działalnością spółdzielni 1 skiej i średniorolnych.

Rośnie dobrobyt członków 
spółdzielni produkcyjnych

ha oraz 26 kw. pszenicy jarej z 
1 hektara.
Spółdzielnia całkowicie spłaca 

kredyt w  wysokości 3 miln. zł, roz 
liczyła się z POM za pracę trak­
torów. wydzieliła rezerwy zboża

Autorytet ten stwarza przede 
wszystkim większa niż w indywi­
dualnych gospodarstwach dochodo 
wość gospodarki spółdzielczej.
Przewodniczący jednej z najstar­
szych spółdzielni produkcyjnych 
tow. Grabowski z Gnojewa (pow. i na zasiew. Mimo to czysty* do- 
malborski) w swym przemó- j chód spółdzielni wyniesie kilka­

naście milionów złotych, a spół­
dzielcy otrzymają znaczne ilości

wieniu przytoczył cyfry dochodu 
poszczególnych członków spółdziel 
ni. Tak Jan Pyda, który wyro­
bił w okresie od początku roku do 
1 prześnią 398 dniówek obrachun­
kowych, dostał niedawno zaliczkę 
w wysokości 50 proc. należnego

zboża i gotówki 
Osiągnięcia spółdzielni w Gno- 

jewle —■ stwierdził tow. Grabow­
ski — byłyby o wiele wyższe, 
gdyby lepiej pracowała podstawo

— 14 kw. 68 kg, mieszanki — a
kw. 73 kg. Inny spółdzielca — 
Pawlak wyrobił 366 dniówek 
obrachunkowych i jako zaliczkę o- 
trzymał 60 kw. 21 kg pszenicy, 14 
kw. 13 kg żyta, 13 kw. 50 kg jęcz 
mienia oraz 4 kw. 55 kg mieszan­
ki. Zofia Fiuk wyrobiła 273

i  • i  .  ,  ! "  — v. ' v f i a t ,  -Htt ¿ W i ę ł t
dniówki a otrzymana przez mą za i szenie zbiorów, trzeba będzie prze 
liczka wynosi 44 kw. 91 kg pszeni myśleć sprawę ustalenia feneciai.
cy, 10 kw. 54 kg żyta, 9 kw. 7 kg 
jęczmienia i 3 kw. 9 kg mieszan­
ki.

Jest to — jak stwierdza tow. 
Grabowski — wynikiem właści* 
wie zorganizowanej pracy zespo 
łowej oraz wprowadzenia norm 
i dniówki obrachunkowej, które 
przyczyniły się do podniesienia 
dyscypliny pracy wśród spół­
dzielców.
-W pierwszym okresie obowiązy 

wała w spółdzielni zwykła dniów­
ka — dzień pracy liczył się za 100 
proc. normy dziennej. Ci ze spół­
dzielców, którzy nie przełamali je 
szcze w sobie pozostałości drobno- 
towarowej gospodarki i nie rozu­
mieli, że praca w kolektyw­
nym gospodarstwie jest pracą dla 

'ich  własnego dobra, gdyż od niej 
zależy wysokość dochodów spół­
dzielni i każdego z jej członków — 
ci starali uchylać się od pracy, da 
wali małą wydajność, lub nawet 
w ogóle nic nie robili. Trzeba było 
przełamywać takie nastroje, taki 
stosunek do pracy. W walce mię­
dzy starym a nowym — zwycięży 
ło nowe.

Walne zebranie uchwaliło 
wprowadzić normy i dniów­
kę obrachunkową, co od razu 
przemówiło do spółdzielców. Od 
tąd każdy wiedział, że otrzyma 
tyle, ile zarobi. Polepszyła się 
dyscyplina pracy, zwiększyła się 
wydajność. Spółdzielnia, jako 
pierwsza ukończyła orkę, siew i 
żniwa. Zbiory wyniosły po 27 
kw, pszenicy ozimej i żyta z 1

Obecnie organi 
zacja partyjna zaczyna działać. 
Staje przed nią zagadnienie zor­
ganizowania szkolenia ideologicz­
nego oraz walki o dalsze uspraw­
nienie organizacji pracy, podziału 
iunkcji, wzmocnienie stałych bry 
gad potowych i hodowlanych. Aby 
jeszcze bardziej wpłynąć na zwięk

. . .  ^  myśleć sprawę ustalenia specjał
nych premii w  naturze dla tych, 
pod których opieką znajdujące się 
działki dadzą najwyższe plony.

O decydującym wpływie wpro­
wadzenia właściwych norm i dnió 
wek obrachunkowych ha uspraw­
nienie pracy mówił w swym 
przemówieniu także t< Grucha­
łâ   ̂przewodniczący spółdzielni 
produkcyjnej w Garcigórzu, (pow. 
lęborski), w której z początku usta 
łono zaniżone normy pracy. Mo- 
żna było w ciągu pół dnia wy­
robić 3 dniówki obrachunkowe. 
Walne zebranie uchwaliło popra­
wienie norm, co też wpłynęło na 
zwiększenie wydajności pracy. 
Obecnie prowizoryczne obliczenia 
pozwalają stwierdzić, że wartość 

| jednej dniówki obrachunkowej 
i przekroczy sumę 1.300 zł.
| Gdy się «  tym indywidualni chło 
| pi dowiedzieli — mówił tow. Gru- 
1 chała — gdy przyszli i zobaczyli 
nasze zbiory, to zaczęli mówić, że 
teraz się naocznie przekonali o 
wyższości gospodarki kolektywnej. 
W rezultacie zwiększy! się do­
pływ nowych członków spółdziel- 

i nł. Byłby on większy, gdybyśmy 
wybrali na początku I typ spół-

i zarząd pracuje kolektywnie —tam 
spółdzielnia pracuje dobrze i spół­
dzielcy mają do niej zaufanie. Bar­
dzo ważnym jest, aby przewodni­
czący radził się członków zarządu, 
nie narzucał swej woli, bo inaczej 
chłopi stracą zaufanie i odejdą od 
spółdzielni. i

Przemawiający następnie w dy­
skusji sekretarz podstawowej or­
ganizacji partyjnej- spółdzielni pro­
dukcyjnej w Starym Polu (pow. 
tnalborski) tow. Kacperski główną 
uwagę poświęcił zagadnieniom pra 
cy spółdzielni I typu. Stwierdza on, 
że wybór I typu wcale nte prze­
szkodził spóidzielcdm ze Starego 
Pola osiągnąć znaczne rezultaty. 

Zbiory są o 300 proc. wyższe 
niż w gospodarstwach indywi­
dualnych. Dochód brutto wynie­
sie ok. 13 milionów zł, a war­
tość dniówki obrachunkowej 
przekroczy 1.000 zł. Dużą rolę w 
osiągnięciach gospodarczych spół 
dzielni produkcyjnej odegrała tro 
skilwa Opieka, jaką otacza ją or­

ganizacja partyjna pow. malbor- 
skłego. Często do spółdzielni 
przyjeżdżają towarzysze z KP i 
KG, którzy uważnie zapoznają 
się z przebiegiem pracy, wyty­
kają błędy, doradzają, jak lepiej 
postąpić.
Następnie tow. Kacperski poru­

szył zagadnienie właściwej organi­
zacji pracy w gospodarce spół­
dzielczej. Zdarzały się wypadki, 
kiedy członkowie zarządu wyda­
wali sprzeczne polecenia, co 
wprowadzało chaos i powodowa­
ło niewykonanie ważnych robót. 
Podstawowa organizacja partyjna 
kilkakrotnie zajmowała się tą spra 
wą I wiele rzeczy, zostało uspraw­
nionych. Lecz zagadnienie to nadal 
pozostaje aktualnym. Należy uważ­
nie przeanalizować dotychczasową 
pracę, jakie były niedociągnięcia i 
co jest ich powodem oraz ustalić 
konkretny i szczegółowy plan or­
ganizacji pracy. Pomoże to w 
zwiększeniu wydajności i w dal­
szym usprawnieniu dyscypliny.

Przechodząc do zagadnień 
polepszenia składu socjalnego 
partii na Wybrzeżu, tow. Kra 
sucki podkreślił, że w walce o 
wykonanie wielu konkretnych, 
bojowych zadań — w pracy 
ruchu obrońców pokoju, w 
skupie zboża, w walce o rewi­
zję poszczególnych niesprawne 
dliwych norm, wrokół partii 
wyrósł wielotysięczny aktyw 
bezpartyjnych. Nasze orgatii-

nych aktywistów do udziału 
w otwartych zebraniach par 
tyjnych, nie prowadza wśród 
nich pracy uświadamiającej, 
niedostatecznie wyjaśniają za 
sady deklaracji ideowo-pro. 
gramowej i ’ statutu PZPLL 
Wskazania tow. Stalina o roii
bezpartyjnych bolszewików 
uczą nas. że właśnie ci bezpar 
tyjni aktywiści ruchu pokoju 
czy walki o rewizję norm po-

Uakływnić gromadzkie 
organizacje partyjne

Kierownik Wydziału Rolnego KW i 
tow. Zuzański w swym przemó­
wieniu dał obraz całokształtu sy­
tuacji na odcinku spółdzielczości 
produkcyjnej na terenie woj. gdań­
skiego. Zadania postawione przez 
II Wojewódzką Konferencję w tej 
dziedzinie jeszcze nie zostały w 
pełni wykonane, szczególnie na te­
renie powiatów kartuskiego, ko- i 
Ścierskiego i starogardzkiego. W 
realizacji tych zadań przodują po­
wiaty: elbląski, lęborski oraz gdań­
ski. Niedostatecznie rozwinęliśmy 
pracę w kierunku uspóldzielczenia

doceniły tak ważnego odcinka 
pracy, jakim są POM i w spo­
sób niewłaściwy podchodziły do 
sprawy doboru kadr kierowni­
czych. Wpłynęło to ujemnie na 
całokształt pracy POM, Dlatego 
koniecznym jest dalsze uspraw­
nienie pracy na odcinku kadr w 
POM. Kadry te maja poważne 
braki pod względem ' przygoto­
wania politycznego i fachowego. 
Dotyczy to szczególnie kadr trak 
torzystów.
O poważnych niedociągnięciach 
pracy POM mówili także I se-

zaeje partyjne niedostatecznie j winni stanowić rezerwę na- 
przyciągają tych bezpartyj- • szej partii.

Rozbudować partię na czołowych 
pozycjach produkcyjnych

wsi kaszubskiej, gdzie istnieją kretarz KP w Pruszczu Gdańskim
wszelkie możliwości dla rozwoju 
spółdzielczości produkcyjnej.

Należy uaktywnić podstawowe 
organizacje partyjne we wszyst­
kich wsiach uspóidzielczonych. W 
tych spółdzielniach, gdzie nie ma 
organizacji podstawowej, należy u- 
tworzyć grupy kandydacie. Trzeba 
także wzmocnić współpracę z ZSL, 
co przyczyni się do zaktywizowa­
nia pracy kół ZSL-owskich, Bojo­
wym zadaniem jest także, szersze 
przyciągnięcie kobiet do spółdziel­
ni.

Niektóre organizacje partyjne
—- stwierdzi! tow. Zuz-ański — nie

tow. Zdanowicz, oraz kierownik wy 
działu młodzieży wiejskiej Zarzą­
du Wojewódzkiego ZMP tow. Ki­
lian, który wskazał na konieczność 
zwrócenia większej uwagi na pracę 
młodzieży w spółdzielniach produk­
cyjnych i POM. Należy szeroko 
rozpowszechniać inicjatywę przo­
dującej traktorzystki — ZMP-ówki 
Magdaleny Figur, która polega na 
tym, że najlepszy traktorzysta o- 
trzymuje czerwony proporzec, za 
każdy zaś wypadek naruszenia dy­
scypliny lub uszkodzenia traktoru 
z winy traktorzysty, robi się odpo­
wiedni znak na traktorze.

Dużo uwagi w  dyskusji poświę­
cono zagadnieniu rozbudowy or­
ganizacji partyjnych zwłaszcza na 
odcinkach produkcyjnych. Towa­
rzysze wskazywali, iż gdzie zakła 
dowa organizacja partyjna jest 
nieprawidłowo rozbudowana, 
gdzie jest niski procent upartyj­
nienia robotników —  tam realiza 
cja planów produkcyjnych natra 
fia nieraz na poważne trudności.

Gdy zaczęliśmy szczegółowo a- 
nalizować —- mówił tow. Kawiak, 
kierownik rejonu drobnicy portu 
gdańskiego, — przyczyny nienale 
żytej pracy jednej ze zmian w 
naszym rejonie, okazało się, że 

i właśnie na tej zmianie pracuje 
zbyt mała ilość członków partii. 
Pozostałe dwie zmiany, gdzie pro 
cent upartyjnienia załóg jest wyż 
szy — pracują lepiej. O podobnej 
sytuacji na terenie portu gdyń­
skiego mówił także tow. Klamałi, 
przewodniczący , rady zakładowej 
rejonu masowego.

Tow. Pawelczyk, II sekretarz 
KP w  Tczewie, wskazał na liczne 
trudności, na jakie natrafia praca 
cukrowni pelplińskiej w tegorocz 
nej kampanii. Wobec napływu ro 
botników sezonowych, zbyt szczu 
pła liczebnie organizacja partyj­
na mą trudności w mobilizowa­
niu załogi do walki o wykonanie 
planów produkcyjnych.

Na podobne przykłady zwrócił 
uwagę sekretarz KD we Wrzesz­
czu tow. Malec. Tak np. w 
PZPD Nr. 2 organizacja partyjna 
posiada zbyt małą ilość robotni­
ków, a na niektórych oddziałach 
w  ogóle ich ni.e ma, co ujemnie 
wpływa na pracę całego zakładu.

Każda zakładowa organizacja 
partyjna — mówił tow. Malec -r- 
musl opracować plan rozbudowy 
swoich szeregów, analizować sy­
stematycznie jego realizację. Rów 
nocześnie komitety dzielnicowe 
muszą mieć analogiczny plan na 
szczeblu dzielnicy, ściśle kontro­
lować jego wykonanie, nieustan­
nie czuwać nad składem osobo­
wym i wzrostem partii.

Komitet Dzielnicowy we Wrze­
szczu dotychczas nie omawiał na 
posiedzeniach egzekutywy tego za 
gadnienia, nie rozbudowywał par 
tii wśród klasy robotniczej mimo 
istnienia dużych jeszcze rezerw.

Zagadnienie rozbudowy organi­
zacji partyjnej wiąże się ściśle z 
potrzebą poprawienia składu so­
cjalnego partii. Mówił o tym tow. 
Jasiński, II sekretarz KM w Gdy­
ni, wykazując na przykładzie 
PKP, że tam, gdzie robotnicy nie 
stanowią trzonu organizacji par­
tyjnej, występuje brak czujności 
rewolucyjnej, kumoterstwo i sła­
ba aktywność.

Polepszyć słyl procy

W oparciu o hledołę wiejską 
wzmacniać sojusz ze średniakierh

Dużo uwagi poświęciło ple­
num sprawie składu socjalne­
go  ̂spółdzielni produkcyjnych. 
Członek egzekutywy KW tow. 
Groszkiewicz, wskazując na 
szkodliwe zaniedbanie przez 
niektóre komitety gminne i 
gromadzkie organizacje par 
tyjne pracy nad przyeiągnię- 

, . . . , - . ciem chłopów małorolnych do
spółdzielni produkcyjnych,mady się godziła. Ale myśmy u- 

ważali, że III typ jpst lepszy i 
przeforsowaliśmy taką uchwałę. 
Wtedy niektórzy odstąpili od spół 
dzielni a weszli do niej tylko *ci, 
którzy już rozumieli wyższość III 
typu. Lecz teraz to i inni się o tym 
przekonali i zaczynają garnąć się 
do spółdzielni.

Indywidualni chłopi przekonywają się 
o wyższości zespołowej gospodarki
Osiągnięcia gospodarcze pozwo- rolę zarządu i walnego zebrania, 

liły spółdzielni garcigórskiej po- stwierdzając, że tam, gdzie jest 
myśleć^o przeszkoleniu własnych przestrzegany statut, gdzie w za-
kadr. W ostatnim okresie wysła­
no 6 osób na kursy traktorzy­
stów, księgowych i kierowniczek 
żłobków. W Garcigórzu został wy 
remontowany budynek, gdzie mieś 
ci się duża świetlica Urządzono 
żłobek. Z początku wróg rozpusz­
czał różne plotki o żłobku, że 
dzieciom tam będzie niedobrze, 
że będą chorowały it.d. Fotym jed~ 
nąk, gdy kilka kobiet oddało swe 
dzieci do żłobka, inne przekonały 
się, że dzieciom ’tam jest wygod­
nie, że dba się o higienę, porządek 
i rozrywki dla dzieci. Teraz kobie­
ty pozbyły się zupełnie nieufno­
ści i żłobek jest przepełniony. 
Jest to bardzo ważne, że potrafi­
liśmy przekonać do spółdzielni 
nasze kobiety, które stanowią wiel 
ką siłę.

Wróg jednak nie zaprzestaje 
swej walki przeciw spółdzielni w 
Garcigórzu. Plotki rozpuszcza, lu­
dzi rozpija, myśli, że będą oni na 
jego rozkaz spółdzielnię od we­
wnątrz rozbijali, namawia aby od 
pracy się uchylali, obiecuje na­
wet, że im zbożem pomoże i pie­
niędzmi. Lecz większość już się 
przekonała do spółdzielni — mówi 
tow. Gruchała. — Przychodzą do 
nas, chcą budować nowe, lepsze 
życic.

Następnie tow. Gruchała omówił

sadniczych sprawach decyduje ogól

podkreśliły że należy zawsze i 
pamiętać o stalinowskiej zasa 
dzie — „oprzyj się na biedocie, 
umacniaj sojusz ze średnia- 
kiem i wzmagaj walkę z bo­
gaczem“.

U  podstaw tego braku le­
żała błędna analiza i zbudo 
waua na jej gruncie teoria 
o średniorolnym charakterze 
wsi Wybrzeża. Teoria ta bę 
dąca pozostałością gomół- 
kowszezyzny twierdziła, że 
małorolni chłopi nie odgry­
wają większej roli w naszej 
wsi. Stąd niewielu jest mało

Tow. Wójcicki, I sekretarz Ko­
mitetu Zakładowego w Stoczni 
Gdańskiej, omawiając pracę pod 
stawowej organizacji partyjnej 
podkreślił jej wadliwy styl, pole­
gający na nierównomiernym po­
dziale zadań pomiędzy poszczegól 
nych członków partii i kandyda­
tów, a nawet członków Komitetu 
Zakładowego.

Należy przeprowadzić — mówił 
tow. Wójcicki — pewną reorgani 
zację w pracy agitatorów, a mia 
ńowicie utworzyć zamiast ogólno­
zakładowej — oddziałowe grupy 
agitatorów, które będą kierowane 
przez sekretarzy oddziałowych or­
ganizacji partyjnych. Pomoże to 
znacznie usprawnić pracę agita­
torów, jak i ich kontrolę ze stro­
ny kierownictwa partyjnego.

Zakładowa organizacja partyj­
na Stoczni Gdańskie) nie jest je ­
szcze należycie rozbudowana — 
istnieją dotychczas takie wydzia­
ły, gdzie pracuje nieznaczna ilość 
członków partii. *

Odnośnie zagadnienia składu 
socjalnego i wzrostu partii, tow. 
Krasucki i tow. Groszkiewicz 
wskazywali, że trzeba zwrócić spe 
cjalną uwagę na fakt niedostatecz 
nej rozbudowy organizacji partyj­
nych na czołowych pozycjach pro­
dukcyjnych —  co jest niejedno­
krotnie powodem nienależytego 
wykonywania przez załogi planów 
operatywnych. Ciągle jeszcze znaj 
duje się poważna część przodow- 

-  Pod w pływ em  i ników pracy i racjonalizatorów 
sukcesów w  tej poza szeregami partii, a ludzie ci 

przecież dają codziennie wyraz

Gaańskie Techniczne Zakłady Naukowe kształcą nowe kadry. Wśród 
uczących się jest wiele kobiet.

Na Zdjęciu: Danuta Gulajska w czasie zajęć praktycznych. (Foto AR)

rolnych chłopów w szere­
gach naszej partii jak i w 
spółdzielniach produkcyj 
nych. Jakkolwiek nie wolno 
niedoceniać specyfiki prze­
kroju socjalnego wsi W y ­
brzeża, nie można z niej wy 
ciągać wniosków podważają 
cych w praktyce naukę Le­
nina i Stalina o roli mało­
rolnych chłopów i ich zna 
czeniu dla pozyskania śred­
niorolnych gospodarzy i po. 
prowadzenia ich do walki z 
bogaczem wiejskim. Błąd 
ten musi być zlikwidowany 
nie tylko w toku budowania 
nowych spółdzielni, ale rów 
nież stare spółdzielnie mu­
szą być zasilone elementem 
małorolnym, aby je uodpor­
nić w nadchodzących wal. 
kach z kułakami.
Obecnie walka klasowa na 

wsi koncentruje się głównie 
wokół akcji skupu zboża — 
stwierdza dalej tow. Grosz 
kiewiez. 
pewnych
dziedzinie nastąpiło w nie­
których gminach samouspo- 
kojenie, osłabienie napięcia 
v lk ‘ z kułackim sabotażem- 
Musimy wzmóc walkę z boga 
czarni wiejskinji, aby całkowi 
cle wykonać plan skupu zbo­
ża.

Również kierownik Wydzia­
łu Propagandy KW tow. Kra 
sucki podkreślił konieczność 
oparcia się o biedotę jako wa 
runek wzmocnienia sojuszu 
z chłopstwem średniorolnym. 
Wzmacniać rolę małorolnych 
jako trzonu spółdzielczości 
produkcyjnej nie oznacza wca 
le, że należy zaprzestać pracy 
ze średniakami. Odwrotnie — 
należy wzmóc pracę wśród 
chłopów średniorolnych, jesz­
cze aktywniej przyciągać ich 
do spółdzielczości produkcyj­
nej. Usuwać należy tylko ele­
menty kułackie i ich zauszni 
ków. Należy jeszcze bardziej 
wzmacniać sojusz ze średniaka 
mi w oparciu o biedotę wiej­
ską przy kierowniczej roli 
klasy robotniczej i naszej par 
tii.

I swojego wyrobienia, realizując z 
nadwyżką nasze plany.

Fakt ten świadczy o niedo­
statecznym poziomie agitacji, 
która nie potrafi przełamać nie­
istotnych nieraz oporów, prze­
szkadzających tym przodującym 
ludziom we wstąpieniu do partii. 
Fakt ten świadczy o tym, że 
agitacja nasza we fabrykach 
nie jest zindywidualizowana, 
Wszystko to wypływa z wadli­
wego stylu pracy wielu naszych 
zakładowych organizacji partyj­
nych, które niejednokrotnie wy 
konując liczne należące do ad­
ministracji czynności zaniedbu­
ją swą działalność polityczną. 
Tow. Sikora —  przewodniczący 

ORZZ wskazał na nienależytą 
często pracę organizacji partyj­
nych ze związkami zawodowymi. 

Niejednokrotnie — mówił tow’. 
Sikora — nasze organizacje par­
tyjne zastępują organizacje związ 
kowe, których zadaniem przecież 
jest realizacja linii partii, mobili­
zacja mas pracujących do walki o 
wykonanie stawianych przez rząd 
i partię zadań.

W szeregach związków zawodo 
wych rośnie ciągle aktyw bezpar­
tyjnych działaczy społecznych, 
przodowników pracy i racjonaliza 
torów, Usprawnienie pracy par­
tyjnej w związkach zawodowych, 
szersze przyjmowanie do partii 
przodującej robotniczej kadry 
związkowej — poprawi skład so­
cjalny zakładowych organizacji 
partyjnych i pozwoli je prawidło­
wo rozbudować.

Planowo regulować skład socjalny 
i wzrost partii

Jako na jedną z poważnych 
przyczyn nieregulowania przez ko 
mitety partyjne składu socjalne­
go i wzrostu partii — wskazał in 
struktor KW tow. Kaczmarski — 
na nienależytą pracę referatów 
sprawozdawczych aparatu partyj­
nego, które muszą zostać wzmoc­
nione personalnie i otoczone znacz 
nie większą opieką i kontrolą.

Zagadnienie regulowania składu 
osobowego i rozbudowy partii by­
ło omawiane przez wielu towa­
rzyszy nie tylko w przekroju 
miejskiej organizacji w Gdańsku.

Tow. Adąmski, kierownik Wydz. 
Organizacyjnego KW zanalizował 
przekrój socjalny i wzrost partii 
w skali wojewódzkiej, podkreśla­
jąc, iż za wyjątkiem powiatu sta 
rogardzkiego notujemy w organi­
zacji wojewódzkiej pewien spadek 
procentu robotników. Przyczyną 
tego — mówił tow. Adamski — jest 
niedostateczna troska miejskich 
i powiatowych organizacji partyj­
nych o realizacją uchwał 111 Ple­

num KC, kampanijność i brak 
ciągłości w pracy nad poprawie­
niem składu socjalnego partii. 
Nie znaczy to, że wszystkie orga­
nizacje partyjne wykazywały nie­
należyty stosunek do tego zagad­
nienia. Tak np. dzięki należytej 
pracy Komitetu Powiatowego w 
Starogardzie w przeciągu pół ro­
ku ilość chłopów w partii wzrosła 
o 4,5 proc. przy jednoczesnym ob 
niżeniu procentu pracowników 
umysłowych.

Trzeba stwierdzić — mówił 
tow. Adamski — że jakkolwiek w 
skali wojewódzkiej ilość chłopów 
w partii w okresie po III Plenum 
wzrosła, jest ona jeszcze nie wy­
starczająca i musi ulec podwyż­
szeniu w drodze rozbudowania or 
ganizacji partyjnych W pierw­
szym rzedzie wśród małorolnych 
chłopów. Wzmocni to znacznie na 
szą organizację partyjną na wsi, 
uzbroi ją bardziej do walki o socja 
listyimą przebudowę gospodarki 
rolnej
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STAŁE AUDYCJE RADIOWE 

DLA RYBAKÓW 
Rozgłośnia Gdańska Polskiego Ra­

dia, pracująca na lali średniej 230, 
począwszy od dnia 2 listopada -br. 
transmitować będzie coG !ennio, z 
wyjątkiem świąt, w godł!?-*.ń 18,50 do 
M „Informacje dla rybaków“ , nada­
wane przez Rozgłośnię Szczecińską, 

Wszelkie korespondencje z ośrod­
ków rybackich naszego Wybrzeża na­
leży kierować pod adresem Polskie, 
go Radia w Szczecinie, Al. Wojska 
Polskiego, do działu „Informacje 
dla rybaków“ .

Rozgłośnia Gdańska nadaje obec­
nie codziennie w godz.: 5,55 rano, 
19,55 i 24 w nocy komunikaty PIHM, 
przeznaczone dla rybaków i przed­
siębiorstw rybackich.

ZEBRANIE DYSKUSYJNE 
W TEATRZE W SOPOCIE

W niedzielę, 29 bm. o godz. U w 
Teatrze Kameralnym w Sopocie od­
będzie się zebranie dyskusyjne, po­
świecone zagadnieniu upowszechnie­
nia kultury teatralnej i bieżącym pra­
com Państwowego Teatru „Wybrze­
że“ .

W programie referaty red. T. Soł- 
tana i reżysera J. Waldena. Podsumo­
wania dyskusji dokona kierownik 
Wydz. Propagandy KW PZPR tow. L. 
Krasucki.

Dziś uroczysty
koncert roczn cowy
Filharm onii

Zadania i cele Narodowego Spisu Powszechnego
W tych dniach odbyła się w Gdańsku narada miejskich i po­

wiatowych komisarzy spisowych woj. gdańskiego, podczas której 
omówiono przygotowania naszego terenu do przeprowadzenia spi­
su. Pierwszy po wojnie powszechny spis będzie jn ia ł doniosłe 
znaczenie dla całokształtu naszego życia gospodarczego, społecz­
nego i kulturalnego. W związku z tym zadania i cele spisu powin­
no poznać całe społeczeństwo.

W dniu 3 grudnia br. zostanie ków mieszkaniowych. Uzupełni
przeprowadzony w całym kraju 
Narodowy Spis Powszechny. Zada 
niem spisu jest stworzenie pod­
staw statystycznych dla planowa­
nia rozwoju gospodarczego w 
okresie realizacji planu 6-letnie- 
go. Akcja spisowa obejmie:

1) spis ludności z uwzględnię 
niem zawodu,

2) spis zamieszkałych miesz­
kań,

3) spis zamieszkałych nieru­
chomości (budynków),

4) spis zamieszkałych miejsco 
* wości i

5) spis gospodarstw rolnych.

ją informacja o nieruchomościach 
(budynkach) mieszkalnych.

Spis miejscowości umożliwi spo 
rządzenie aktualnego skorowidza 
— informatora dla całego obsza­
ru naszego państwa, który 
uwzględni podział administracyj­
ny i określi najważniejsze cechy 
tych miejscowości jak np. położe­
nie topograficzne, liczbę mieszkań 
ców, budynków i mieszkań, oraz 
gospodarstw rolnych, istnienie 
szkół, stacji kolejowych, placówek 
pocztowych itp.

Jedną z wielu smutnych pozo­
stałości okresu przedwojennego 
jest analfabetyzm. Walkę z nim

całego. . | prowadzi się na terenie
W wyniku spisu, na podstawie |iraju_ pytania o umiejętność czy

informacji o udeku, miejscu pra­
cy, pochodzeniu społecznym i in­
nych będzie można stworzyć 

. . .  obraz struktury demograficznej i 
Bałtyckiej społeczno-zawodowej ludności. In

W piątek, 27 bm.. odbędzie s ię , formacje te zostaną uzupełnione
—- 4 , .... ----- danymi o wykonywanym zawodzie

i pozwolą ustalić liczbę osób pra­
cujących w każdej rodzinie.

Formularz spisowy zawierać bę 
dzie również rubrykę, obejmującą 
pytania o wykształcenie. Z odpo­
wiedzi można będzie ustalić liczbę 
uczących się oraz kierunek i ro­
dzaj szkolenia.

Pytanie o rodzaj i źródła utrzy­
mania umożliwi podział na utrzy­
mujących się z pracy zarobkowej, 
korzystających z pomocy człon­
ków rodziny, na utrzymujących 
się z rent i stypendiów oraz na 
nie posiadających własnych środ­
ków utrzymania.

Pytania odnośnie ilości izb 
ułatwią charakterystykę warun-

tania i pisania przyczynią się do 
wykrycia nie objętych dotąd re­
jestracją analfabetów, a z kolei

umożliwi objęcie ich początkowym 
nauczaniem.

Spis gospodarstw rolnych bę­
dzie pierwszym tego rodzaju w 
naszym kraju. Obejmie on po­
wierzchnię gospodarstw rolnych, 
sposób użytkowania, ważniejsze 
uprawy, zatrudnienie w rolnictwie, 
wyposażenie w maszyny i narzę­
dzia oraz stan inwentarza żywe­
go.

Rozporządzenie Rady Ministrów 
z dnia 26. VII. br. nakłada na 
ludność obowiązek udzielania ko­
misarzom spisowym dokładnych 
odpowiedzi na pytania zawarte 
w formularzach, jak również oka­
zania na żądanie odpowiednich 
dowodów, stwierdzających zgod­
ność odpowiedzi.

Według art. 12 wspomnianego 
wyżej dekretu, komisarze spisowi 
oraz wszystkie osoby biorące 
udział w' pracach spisowych  ̂są 
obowiązane do zachowania w ści­
słej tajemnicy otrzymanych w 
czasie spisu odpowiedzi.

Mgr. HENRYK KRYŃSKI
Wojewódzki Komisarz Spisowy
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Inauguracja pierwszego roku szkolnego
w Liceum Budownictwa Okrętowego

we Wrzeszczu wielki koncert sym 
foniczny Filharmonii Bałtyckiej. 
Z okazji pięciolecia działalności 
Filharmonii program koncertu 
składać się będzie z dzieł wykona 
nych podczas pierwszego wystę­
pu przed pięciu laty na estradzie 
w Sopocie. Koncertem dyrygują: 
założyciel Filharmonii Bałtyckiej 
ZBIGNIEW TURSKI oraz obec­
ny dyrektor dr Z. LATOSZEW- 
SKI. Solistą koncertu będzie lau­
reat koncertu Chopinowskiego 
ZBIGNIEW SZYMONOWICZ, 
który wykona w programie kon­
certu e-moll Chopina.

W dniu 28 bm. koncert zostanie 
powtórzony w sali teatralnej w 
Gdyni.

W ładze ośtriatoire m. Sopotu
zacieśniają łączność ze społeczeństwem

Wyrok w procesie pracowników MCH
5 lat więzienia. Oskarżona Zo 
fia Gorzkowska, główna od. 
biorczym towarów sprzedawa 
nych przez L. Jędrzejewskie­
go skazana została na 3 lata 
więzienia. Pozostałych oskar­
żonych Sad Apelacyjny unie- 
winnił. (M. K.)

W dniu 25 hm. Sąd Apela­
cyjny w Gdańsku ogłosił wy 
rok wr procesie przeciwko kil­
ku pracownikom Morskiej Cen 
trali Handlowej, oskarżonym 
o popełnienie nadużyć w celu 
osiągnięcia korzyści material­
nych. Były kierownik sprzeda 
ży dyrekcji MCH Lucjan Ję­
drzejewski, któremu przewód 
sądowy udowodni! pobieranie 
łapówek od prywatnych przed 
siębiorśtw, skazany7 został na

Pomoc 'ekarska w nagłych wypadkach
P o g o t o w  e U a t u n k o w e

W G dańsku - W rzeszczu, ul. G run ­
w aldzka i ar te le fon u  i 124-44.

W S opocie  ul. Stalina ur 778, Ceł. 
5-24-HO

W G dyn i S kw er K ościuszk i 24, 
te! 10-00 i 42 42.

P ogotow ie  p ed iatryczn e  — porad 
ala  ch orób  d z iec ię cych . G dańsk 
W rzeszcz, ul R ok ossow sk iego  39. teł. 
547 68 czynna cod zien n ie  w godzinach  
od 18 do 23.

DYŹIJRY APTEK
. GDAŃSK — Apteka Kaszubska, ul. 

Rokossowskiego 35.
WRZESZCZ — Apteka Bałtycka, ul. 

Grunwaldzka 36.
GDYNIA — Apteka Centralna. Plac 

Kaszubski 10.

W auli szkoły TPD w Sopo 
eie odbyło się pierwsze otwar­
te posiedzenie Komisji Oświa­
towo - Kulturalnej Prezy­
dium MEN. Na zebranie zo­
stali zaproszeni kierownicy 
szkół podstawowych m. Sopo­
tu i przedszkoli oraz członko­
wie komitetów rodzicielskich 
w szkołach.

Obrady zagaił przewodniczą 
cy komisji ob. L. Krupczak. 
który omówił cele _ i zadania 
Komisji Oświatowej.

Uczestnicy zebrania wysłucha 
Ii referatu ob. Suwary na te­
mat roli komitetów rodziciel ­
skich. Działalność komitetów 
ma polegać obecnie nie tylko 
na udzielaniu pomocy w za­
spakajaniu potrzeb material­
nych szkół, ale również i na 
ścisłej współpracy ze szkołą 
v,7 kwestiach w schowania dzie

Inicjatywę odbywania o twa r 
tych posiedzeń komisji oświa­
towych należy uznać za słusz­
ną. gdyż przyczynią się one 
do nawiązania ścisłej współ­
pracy władz oświatowych 
społeczeństwem.

W dniu 25 bm. odbyło się 
we Wrzeszczu uroczyste otwar 
eie nowej, dwuletniej, szkoły 
zawodowej Liceum Budow­
nictwa Okrętowego, zorganizo 
wanej przez Centralny Zarząd 
Przemysłu Okrętowego dla a- 
wansowanych robotników sto 
ezni,

Do licznie zebranych słucha 
czy Liceum i zaproszonych go 
ści przemówił dyrektor szkoły 
ob. Wełniak. Zadaniem Li. 
eeiun, jak podkreślił mówca, 

ze będzię przygotowanie kadr fa 
1 ehowców dla realizacji 6-let

niego planu rozbudowy prze­
mysłu okrętowego. Dalsze 
przemówienie wygłosił dele­
gat PZPO ob. Grelak.

Życzenia owocnej pracy no- 
wootwartej szkole i jej słucha 
czoin złożył przewodniczący 
szkolnego zarządu ZMP ob. 
Bielecki.

Uroczystości zakończone zo­
stały częścią artystyczną, (ki

Pracownicy gospód spółdzielczych
stają do inspółzamodnicUua pracy

Główny Komitet Współza- , które zajmą się propagandą

ci i nauczania.

S Z K O Ł Ą  S I Ę  K A D R Y
wykwalifikowanych rzemieślników

II stopnia (czeladni-Gdańskie Zakłady Doskonale­
nia Rzemiosła uruchomią w naj­
bliższym czasie przy warsztatach 
szkoleniowo-produkcyjnych rocz­
ne kursy zawodowe. Kursy takie 
organizowane są: w Tczewie 
stolarski dla 20 kandydatów, w 
Sopocie i Gdyni — kursy cukierni 
cze dla 80 osób, we Wrzeszczu —  
introligatorski dla 40 kandydatów 
i w Gdyni —  stolarski dla 60 siu 
chaczy.

Na kursy przyjmowana jest 
młodzież w wieku od 18 lat, z u- 
kończoną szkołą podstawową. 
Pierwszeństwo mają członkowie 
ZMP, oraz uczniowie, którzy w 
warsztatach prywatnych nie mo­
gli skończyć nauki. Kursy przygo 
towują do egzaminów kwalifika­

cyjnych 
czych).

Podanie o przyjęcie na kursy 
należy przesyłać pod adresem Za 
kładu Doskonalenia Rzemiosła w 
Gdańsku —  Wrzeszczu, ul. ks. Mi 
szewskiego 12. (n.)

wodnictwa Pracy w spółdziel 
czości w Warszawie, ocenia­
jąc ostatnio przebieg współza­
wodnictwa pracy w placów., 
kach spółdzielczych na terenie 
woj. gdańskiego, stwierdził, 
że najlepsze wyniki osiągnię­
to w Gdańskiej Spółdzielni 
Spożywców.

Mimo tej pozytywnej oceny, 
zakładowy komitet współza 
wodnictwa pracy GSS stara 
się o rozszerzenie i ulepszenie 
metod organizacyjnych współ­
zawodnictwa.

Po posiedzeniu komitetu 
współzawodnictwa przy udzia­
le kierowników gospód i sto­
łówek, powalane zostały spe - 
cjalne trójki pracowników.

współzawodnictwa w restau 
racjach i stołówkach GSS.

(d)

'T ł a d i o

(Zeałry
TEATR WIELKI W GDAŃSKU —

godz 19,30 — koncert Filharmonii 
Bałtyckiej.

TEATR DRAMATYCZNY W GDYNI —
nieczynny.

TEATR KAMERALNY’ W SOPOCIE —
nieczynny.

n ima

Mieszkańcy Gdyni uczą sią
na 25 kursach jęzjjka rosyjskiego

Oddział Miejski TPPR w Gdyni sów nauczania języka rosyjskiego 
rozwija ożywiona działalność na dla początkujących. Przy klubie 
polu upowszechniania znajomości { TPPR czynny jest 3-stopniowy 
języka rosyjskiego. • , kurs, z którego korzysta ją robotni-

W zakładach pracy w Gdyni zo- ' cy mniejszych zakładów pracy, 
stało już zorganizowanych 25 kur- i (M. K.)

Wielki zegar wskazuje minutę przed szóstą. Stenografki ostrzą 
ołówki. Pusty stół prezydialny tonie w kwiatach.

W oszklonych kabinach tłumacze ze słuchawkami na uszach. 
Speakerzy radiowi mówią do mikrofonów wszystkimi językami 
świata:

—  Uwaga, uwaga! Aehtung, Achtung! Hallo! Hałlo! Tu 
wszechświatowy kongres antywojenny... Kongres... Kongres.... Kon­
gres....

SERGIUSZ ANTONOW 2 7 )

Zwiastun pokofu
( Scenariusz literacki).

Gdańsk — Marynarz — ..Konstanty 
Zasłonow", Pucz. seansów o godz. 
18 i 20. W niedzielę i święta o

* godz. 15, 17 i 19.
Wrzeszcz — Bajka — ..Milczenie Jest 

zlotem" film. prod. francuskiej, 
dozw od lat 18 Początek seansów 
o gpdz. 16. 18 i 20. W święta od 
godz U.

Wrzeszcz — ZMP-owiec — ..Albeniz", 
film prod. argentyńskiej, dozwol.

. od lat 14, w gódzń 16.' 18 i 26.
Wrzeszcz — „Przyjaźń“ , ul. Sobótki 15

„Dzieci kapitana Grania“ . Kino 
czynne w poniedziałki, środy i piąt 
ki oraz w dni świąteczne, w godz. 
18 i 30. w święta o 16, 18. 20.

Nowy Port — Marynarz — „Górą 
dziewcząta**. w godz 18 i 20 W 
święta o 15. 17 1 19.

Sopot — Polonia — ..Pan Prokouk i 
S-ka“ . film prod, czeskiej, dozwol. 
od lat 7. Pocz. seansów o godz. 
16. 18 i 20.

Gdynia — Warszawa — „Komedianci“ 
część I. (Ulica złoczyńców), film 
prod. francuskiej. Pocz. seansów 
o godz. 16, 18 i 20. Film dozwol. 
od lat 18.

Gdynia — Atlantic — ..Iwan Groźny“ , 
dozwol. od lat 12. seanse, w godz. 
16, 18 i 20.

Gdynia -  Goplana -  nieczynne.
Gjjynia-Grabówek — Fala — „Nicolas 

Nickleby“ , film prod. angielskiej, 
dozwol. od lat 14, w godz. 18 i 20, 
■w święta o godz. 16. 18 i 20.

Gdynia-Chylonia — Promień — „Kon­
stanty Zasłonow“ , dozwol. od lat 
14. Seanse w godz. 18 i 20, w świę­
ta od godz. 16.

niku radiowym. Opodal wartownik na posterunku, świst pocisku. 
Wszyscy schylają się, * * *

Noc. Jeden z południowych stanów Ameryki.
Robotnik z całą rodziną siedzi przy odbiorniku. Okna zasło­

nięte. Syn kręci gałką aparatu, aby uzyskać wyraźniejszy odbiór. 
Ojciec przytyka ostrzegawczo palec do ust: „Ciszej!“ .

*  *  *

Wieczór. Hiszpania. Robotnice fabryki tytoniu w piwnicy po­
tajemnie słuchają radia.

* *  *

Dzień. Moskwa. Mieszkanie członka akademii. Stiepan Cha- 
ritonowicz słucha audycji. Okna otwarte na oścież. Widoczna jest 
szeroka ulica stolicy.

W loży. dziennikarskiej — Favier, Bergeret i dziennikarze ame­
rykańscy z przenośnymi maszynami do pisania na kolanach.

Strzałki elektrycznego zegara, przesn •;*;•! ■ '* z cichym trza­
skiem i zatrzymują się na szóstce...

Siwa Francuzka mówi:
—  Prawda jest nieśmiertelna! Ludy świata nie dopuszczą do 

wojny! Dla tych słów nie ma ani granic, ani odległości!
* *  *

Dzień.

Wieczór. Gmach Kongresu. Jasno oświetlone okna —  kongres 
kontynuuje pracę. Czarne postacie policjantów na tle oświetlonych 
okien. * ■ *  *

Ponury gabinet ministra spraw wewnętrznych Francji. Przy 
biurku człowiek, w wojskowym uniformie. Przed nim siedzi nie­
wiasta —  dyżurna tego piętra hotelu, gdzie mieszka Nikanorowa. 
Za nią jegomość w cywilnym ubraniu, widocznie sekretarz.

—  Kto jeszcze przychodził? —  pyta człowiek w uniformie.
—  Pięciu robotników fabryki „Citroen“  —  odpowiada niewia­

sta, — ale zdołano się icb pozbyć... 1 jakaś staruszka.

PROGRAM ROZGŁOŚNI GDAŃSKIEJ 
na piątek, 27 października kr.

5,10 — Początek and. 5,i3 — Sygnał 
czasu. 5,15 — Streszćz. tviad. por. 3,20
— Koncert. 6,00 — Streszćz. wiad.
porań. 6.05 — Gimnastyka. 6,15 — Kon 
cert. 6,45 — Program. 7,00 — Dziennik 
poranny. 7,15 — Muzyka. 7,20- —
Wszechnica Radiowa. 7,40 — Muzyka. 
7.50 — Kalendarz radiowy. 3,00 —
Streszćz. dzień, porań. 8,05 -  Przerwa. 
it,50 — Aud. dla kobiet. 11,57 — Syg­
nał czasu. 12,04 Dziennik południowy.
12.15 — Pieśni radź 32.30 — Aud. dla 
wsi. 12,55 — Melodie ludowe. n,3o — 
Aud szkolna. 13.50 — Muzyka dla 
dzieci. 14,20 — Rezerwa 11,30 — Aud. 
szkolna. 14,50 — Muzyka. 15,20 — Auci. 
„Tydz. Walki z Analfabetyzmem“ . 15,30
— Koncert solistów. 17,00 — Dziennik 
popołudniowy. 17.15 — Koncert. 37,45
— „Wśród naszych przyjaciół“ 19,00 — 
Wszechnica Radiowa 19,20 — Koncert. 
19,40 — Lekcja jęz rosyjsk. 20,00 — 
Dziennik wieczorny. 20,30 — ' Koncert.
21.15 — Zagadnienia kulturalne. 21,30 —
Muzyka i aktualności. 22.00 — Felieton 
liter. 22,15 — Koncert. 23,00 — Ostat­
nie wiadomości. 23.10 — Muzyka ka­
meralna. 23,55 — Program. 24,00 —
Hymn i koniec audycji.

—  Co za staruszka?
—  Prosta wieśniaczka, sądząc z ubranią.
—  Wpuściła ją pani do Nikanorowej?
—  Oczywiście, że nie. Ale wieśniaczka tak uporczywi* , ify. 

aby zanieść Nikanorowej broszkę, że w końcu musiałam to uczy­
nić.

—  Jaką broszkę? »
—  Zwykłą broszkę z masy plastycznej. Ale broszka wywołała 

dziwny skutek: rosyjska madame omal że nie zemdlała.
—- Osobliwa wrażliwość. Jak się nazywa ta chłopka?
—  Franciszka Dorin, proszę pana.
Dzwoni telefon. Nie zwracając na to uwagi, człowiek w urn 

formie pyta:
—  Nic więcej nie ma pani do zakomunikowania?
—  Nic więcej, proszę pana.
— Niech pani idzie i kontynuuje obserwację.
— Dobrze, proszę pana.
Niewiasta wychodzi. Uporczywie dzwoni telefon. Człow i 

w uniformie zdejmuje słuchawkę. Twarz jego posępnieje.
—  Madame Nikanorowa jest bardzo ciekawa, — mówi. — Ale 

dlaczego właśnie Croisier? We Francji są piękniejsze miejscowo­
ści. Organizujemy wycieczkę, przydzielimy doświadczonego prze­
wodnika. Proszę. Mam nadzieję, że wydatki rząd francuski weźmie 
na siebie. Proszę.

Człowiek w uniformie odkłada słuchawkę i mówi do sekre 
tarza:

—  Niech pan zapisze: marszruta — Paryż, Orlean, Barbisson,
Paryż. Uprzedzić przewodników —  szybkość sześćdziesiąt kilome­
trów na godzinę. Samochody w żadnym wypadku nie zatrzymują 
się. Uprzedzić merostwa, żeby na drogach nie plątali się niepo­
trzebni ludzie.... i
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